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PROMIENIE RONTGENA.
Metoda otrzymywania fotogramów dzia

łaniem promieni Rontgena znana już jest 
czytelnikom naszym ; 
w uzupełnieniu jednak 
podanych przez nas 
opisów załączamy tu 
obecnie, według „La 
N a tu rę”, rysunki, wy
jaśniające dobrze spo
sób prowadzenia tych 
doświadczeń. Fig. 1 
przedstawia urządz e- 
nie, jakiem  się posłu- ' 
guje prof. J .  Puluj 
w Pradze. D ruty, ł ą 
czące wielką cewę 
Ruhmkorffa ze stosem, na rycinie niewska
zanym, doprowadzają do niej prąd, który we 
wtórnym czyli indukcyjnym jej zwoju wzbu
dza prądy indukcyjne, działające na rurę 
Crookesa B, a koniec jej, przeciwległy kato 
dowi czyli biegunowi ujemnemu, staje się 
źródłem żądanych promieni niewidzialnych,

działających na płytę fotograficzną. P ły ta  
ta  ukryta jes t w skrzynce drewnianej, której 
odsłaniać nie potrzeba, promienie bowiem 
dobrze przez drzewo przechodzą; doświad
czenia zatem nie wymagają bynajmniej izby 
przyciemnionej. Ręka, jak  na rysunku za
łączonym, albo w ogólności przedmiot, któ
rego obraz uchwycić zamierzamy, umieszcza 

się wprost na skrzyn
ce, osłaniającej płytę 
fotograficzną; promie
nie przedzierają się 
przez mięśnie lub in
ne, przezroczyste dla 
nich przegrody i po
dobnie jak  promienie 
światła zwykłego dzia
ła ją  na płytę, na któ
rej tedy rysuje się 
cień, przez nieprzezro
czyste części danego 
przedmiotu na nią rzu

cony, a obraz ten następnie wywołuje się 
i utrw ala zwykłemi metodami fotograficzne- 
mi. Szczegóły doświadczeń mogą się zresztą 
znacznie różnić. N a fig. 2 wskazane jest 
urządzenie nieco odmienne, użyte przez p. 
Seguy w Paryżu. Stos P , złożony z sześciu 

| ogniw o dwuchromianie potasu, działa na
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cewę Ruhmkorffa T, której prąd indukcyjny 
wywoływać może iskry o 10-ciu cm  długości. 
D ruty zwoju indukcyjnego cewy połączone 
są również z ru rą  Crookesa B, w której roz
rzedzenie posunięte jes t aż do milionowej 
części ciśnienia atmosferycznego, co daje te
dy ciśnienie 1 mg na 1 cm2. Naprzeciwko 
płytki C, stanowiącej katod, znajduje się

F ig . 2. Fo tografow an ie p rzedm io tów  ukry tych .

gwiazdka ośmioramienna, połączona z ano- 
dem; posłużyła ona do wykazania, że promie
nie katodalne ulegają odbiciu, ale jest niepo
trzebna, gdy idzie o otrzymywanie fotogra
mów. Przedm iot, dany do odfotografowania, 
umieszcza się w skrzynce drewnianej J?, do 
której przykłada się p ły ta  fotograficzna, 
owinięta czarnym papierem . Odległość jej 
od rury  B wynosi około 12 cm, a przy u rzą
dzeniu takiem dla otrzym ania dokładnego 
obrazu zegarka z łańcuszkiem (fig. 3) trzeba 
go było na działanie promieni przez 35 mi
nut wystawiać.

Zwolna też ujaw niają się dalsze, nieznane 
dotąd własności promieni Rontgena. Z  ba
dań pp. Benoista i Hurm uzescu dowiaduje
my się, że wywierają one wpływ wyraźny na 
ciała naelektryzowane, umieszczane dosyć 
daleko nawet od ru ry  Crookesa, k tóra je s t 
promieni tych źródłem. W  odległości m ia
nowicie dwu decymetrów od ru ry  ustawiali 
oni elektroskop, ładowany bądź elektryczno
ścią dodatnią, bądź też ujemną. E lek tro
skop ten posiada izolacyą tak  doskonałą, że 
ładunek elektryczny przechowywać może 
przez kilka miesięcy, pod działaniem  wszakże 
promieni R ontgena ulega szybkiemu i zupeł
nemu wyładowaniu; ładunek ujemny uchodzi 
prędzej aniżeli dodatni. Jeżeli elektroskop 
oddzielany jest od rury  rozmaitemi przegro
dami, wyładowanie następuje z różną szyb- ) 
kością, zależnie od stopnia ich przezroczysto- 1

ści. Można więc promienie te badać nie- 
tylko z wywoływanej przez nie fosforescencyi 
lub z ich działania fotograficznego, ale także 
i z wpływu ich na ciała naelektryzowane. 
Listki elektroskopu, dopóki posiadają ładu
nek elektryczny, rozchodzą się między sobą; 
po usunięciu zaś ładunku natychmiast zbli
żają się ku sobie, co daje się i zdaleka do- 
strzedz,—metoda ta  zatem posłużyć może do 
doświadczeń wykładowych z promieniami 
Rontgena.

W ywierają one nadto i pewne działanie 
mechaniczne, spostrzeżenia bowiem pp. Gos- 
sarta  i Chevaliera wykazały, że radyometr, 
którego skrzydła obracają się pod wpływem 
ciepła jakiegokolwiek źródła, zatrzym ują się 
natychmiast, skoro radyom etr umieszczony 
zostaje w pobliżu rury Crookesa. Przy za
trzymywaniu się skrzydła wykonywają ruchy 
wahadłowe tem szybsze, im odległość radyo- 
m etru od rury  je s t mniejsza. Przegrody, 
dla promieni Rontgena nieprzezroczyste, po
wstrzymują także i te objawy, co daje dowód, 
że wpływ na radyom etr od tychże samych 
promieni zależy.

Doświadczenia pp. Benoista i Hurmuzescu 
wykazały, że papier czarny nie powstrzymuje

F ig . 3. F o togram  zegarka , uk ry tego  w skrzynce 
n ieprzezroczystej.

zgoła działania promieni na elektroskop; po 
przejściu przez szesnaście nałożonych arku
szy promienie spowodowały natychmiastowe 
wyładowanie listków złotych elektroskopu, 
które były rozsunięte na 40°. Również 
przezroczystą okazała się i płyta glinowa
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grubości V,0 mm, a przy grubości nawet 
1 mm, spadek listków złotych następował po 
kilku sekundach. Łatwo także przedzierają 
się promienie te przez srebro w cienkich 
listkach, przez papier napojony roztworami 
metalicznemi, przez celuloidę, ebonit, cynę; 
zatrzym ują je[ natom iast szkło, cynk, mo
siądz przy grubości */5 mm. W  ogólności 
potwierdzają to i inne badania, źe glin jest 
ze wszystkich metali dla promieni Rontgena 
najbardziej przezroczysty; za zupełnie zaś 
nieprzezroczyste, przy grubości 0,1 do 0,2 mm, 
uważa p, Chabaud jedynie rtęć i platynę.

P . Meslans zaś zapragnął dojść, czy da się 
ująć zależność między przezroczystością ciał 
dla tych promieni a ich składem chemicz
nym. Rozpatrzył w tym celu przeszło pięć
dziesiąt różnych pierwiastków i związków, 
a na podstawie swych poszukiwań wnosi, że 
przezroczystość mięśni przypisać należy nie
obecności w nich substancyj mineralnych 
gdy kości, zawierające wapno, rzucają na 
płytę fotograficzną cienie bardzo wyraźne.

Ponieważ, jak  wiemy, niektórzy fizycy 
skłaniają się do przypuszczenia, źe promienie { 
Rontgena są to może skrajne promienie u ltra 
fioletowe widma zwykłego, postanowił p. No- 
don rozpatrzeć, czy luk woltaiczny, który 
jes t obfitem źródłem promieni ultrafioleto
wych, nie wysyła promieni, któreby również 
łatwo, jak  promienie Rontgena przedzierały 
się przez ciała nieprzezroczyste. R ezultat 
okazał się ujemnym; płyta fotograficzna, 
okryta papierem czarnym i umieszczona 
w odległości 4 ch decymetrów od silnego 
łuku woltaicznego, po upływie 15 minut 
wpływowi jego promieni zgoła nie uległa.

Natom iast p. Moreau zawiadomił akade
mią nauk w Paryżu, że fotogram krążka 
metalowego, zamkniętego w pudelku tektu- 
rowem, otrzym ał zgoła bez udziału rury 
Crookesa. R urę tę  zastąpił wprost iskrą 
cewy Ruhmkorffa, a raczej wiązką iskier 
przeskakujących między ostrzem, stanowią- 
cem biegun dodatni cewy, a kilku ostrzami, 
połączonemi z jej biegunem ujemnym. W e
dług tego zatem przerywane wyładowywanie 
elektryczne, jakie ma miejsce wcewie induk
cyjnej, byłoby również źródłem promieni, 
przedzierających się przez ciała dla światła 
zwykłego nieprzezroczyste. W ystarcza na
wet do celu tego maszyna elektryczna

W im shursta, jak  o tem świadczy p. Blyths- 
wood, który doświadczenia swe opisał w an
gielskiej „N aturę”. D ziałał on w taki spo
sób, że oba bieguny maszyny rozdzielił grubą 
płytą ołowianą, połączoną z ziemią, od jed 
nego zaś bieguna poprowadził drut do 
skrzynki, w której znajdowała się płyta foto
graficzna, oraz przedmiot do odfotografowa- 
nia dany, otoczony czarnem suknem. Przy 
ekspozycyi 20-minutowej otrzymano obrazy 
bardzo dokładne.

Niemniej ciekawe jes t i odkrycie p. H enry 
z obserwatoryum paryskiego. Przekonał się 
on, że siarek cynku, fosforyzujący światłem 
zielonem, wraz z temi promieniami zielonemi 
wysyła też w znacznej obfitości promienie 
Rontgena, które wywierają działania foto
graficzne; promienie te  występują zawsze, 
bez względu na to, jakiego rodzaju oświetle
nie użytem jest do wzbudzenia fosforescencyi 
siarku cynku.

Widzimy więc, źe nowe promienie niewi
dzialne coraz bardziej własności swe nam 
ujawniają, a dokładniejsza ich znajomość 
pozwoli zapewne i teoryą ich ustalić.

S. K.

Czło wiek-zbrodniarz.

I I I  ')•

Lombroso wyraża swe poglądy w sposób 
mniej więcej następujący: Istnieje typ zbrod
niarza z urodzenia, typ wyrażający nieomal 
fatalistyczną konieczność przestępstwa i d a 
jący się rozpoznać wskutek pewnych cech, 
z których jedne są charakterystyczne dla 
danej rasy, inne natom iast są natury  patolo
gicznej, teratologicznej.

W  tem  wszakże znaczeniu, w jakiem tu 
użyto pojęcia typu, nie odpowiada ono zupeł
nie nomenklaturze antropologicznej. Topi-

*) P a trz  W szechśw iat z r. b . n -r 2 i 4.
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nard, znakomity antropolog francuski, widzi 
w typie sumę cech, umożliwiającą odróżnienie 
jednego osobnika od drugiego, jednej na tu 
ralnej lub przypadkowej grupy ludzi od dru
giej. Is to ta  typu na tem polega, że'cechy 
owe bezwarunkowo zachowują się w potom
stwie i dalej przekazują. Jednakże wśród 
społeczeństw ludzkich istnieją grupy osobni
ków, posiadających wspólne cechy i odróż
niające się temi właśnie cechami od grup in
nych; lecz cechy te bywają tylko produktami, 
wynikami stosunków i okoliczności, działa
jących na owe grupy jednostek od urodzenia 
aż do stanu dojrzałości i stanowią wprost 
zewnętrzne warunki ich istnienia. Mówimy 
w ten sposób o typie mieszkańców m iast lub 
wsi, o typie górali lub wyspiarzy, o typie 
właściwym pewnym zawodom, jak  np. o ty
pie artystów, uczonych, duchownych. Lecz 
ten przypadkowy typ, charakteryzujący pew
ne gromady ludzkie, tkwi tylko w samym 
osobniku i nie przechodzi bynajmniej na jego 
potomstwo; typy zawodowe i społeczne są 
w istocie tylko podobieństwami indywiduów, 
podlegających jednakowym wpływom.

Podobny zupełnie sąd o typie zbrodniczym 
wydaje Holder. „Lombroso—powiada on— 
w całym swym wykładzie wychodzi z założe
nia, źe istnieje pewien typ ludzki (typo crimi- i 
nale, typo di criminaltó, innata), w którym 
wrodzone są pobudki przestępcze i który od 
innych typów ludzkich różni się całym szere
giem cielesnych i duchowych własności. W y
rażeniu „typ” przypisuje on przeto inne zna
czenie, aniżeli antropologia, k tó ra pojmuje 
pod tą  nazwą tylko rozmaite norm alne, cie
lesne i duchowe właściwości, rozgraniczające 
ród ludzki na oddzielne grupy; tymczasem 
typ zbrodniczy Lombroso rozpoznaje wy
łącznie podług znamion chorobliwych, pa to 
logicznych” .

Najczęstsze i najważniejsze zjawiska dege- 
neracyjne u przestępców, występujące na 
sklepieniu czaszki, na twarzy, na podniebie
niu, są najzwyklejszemi wynikami zaburzeń 
w odżywianiu podczas pierwszego okresu nie
mowlęctwa, mianowicie skutkami krzywicy. 
W edług M eynerta, oznaki zwyrodnienia, jak  
rozwój niezupełny lub zboczenia rachityczne 
kości czaszki, twarzy i tułowia właściwe są 
klasom ubogim i wynikają przeważnie z opła
kanych warunków hygienicznych tych warstw I

|

społecznych, z których głównie pochodzi świat 
przestępców. Nogi np. dowodzą już dosta
tecznie, co zdziałać może dla rozwoju cie
lesnego straw a i hygiena wogóle. „Robotni
cy angielscy, których wysiłki i złe warunki 
hygieniczne przed wprowadzeniem w tym 
kraju inspekcyi fabrycznej, wytworzyły bar
dzo znaczne zniekształcenia szkieletu, nie 
byli bynajmniej przestępcami wówczas, kiedy 
pasorzytniczy ich wyzyskiwacze odznaczali 
się doskonałą budową kości”.

Ze spostrzeżeń Nathusiusa, Darwina i in , 
dokonanych nad zwierzętami, wiadomo, że 
czaszka, niezależnie od swej zawartości, wy
łącznie tylko pod wpływem czynników ze
wnętrznych może być bardzo znacznie zmie
niona w swym kształcie morfologicznym. 
Dowodnie przekonano się o tym wpływie 
przez długie szeregi doświadczeń, robionych 
na prosiętach zwłaszcza, lecz także i na in
nych zwierzętach. N ader są pouczające ba
dania prof. Nebringa nad wpływem oswojenia 
ras zwierząt domowych na ukształtowanie 
się czaszki. Porównywając rasy współczesne 
konia z dyluwialnemi i przedhistorycznemi, 
a również badając czaszki świń karłowatych, 
N ehring dochodzi do wniosku, że początki 
domestykacyi połączone są z pewnem zma
leniem zwierząt. W szystkie prawie rasy 
pierwotne zwierząt domowych są małe w po
równaniu z odpowiedniemi gatunkami dzi- 
kiemi.

To, co u zwierząt zachodzi przy doświad
czeniu w ciągu stosunkowo krótkiego czasu 
lub uskutecznia się sposobem domestykacyi 
po całych pokoleniach wskutek zniekształce
nia lub zaniku, w niemniejszym stopniu wy
stępuje u człowieka z jednej strony wskutek 
nieodpowiedniego i niedostatecznego poży
wienia, z drugiej wskutek chorób w najwcześ
niejszym okresie życia. W ymiary czaszki, 
kształt głowy i tym podobne cechy, napozór 
tak  trw ałe i niezmienne, w jednej i tej samej 

| rasie ulegają najwyraźniej wpływom warun
ków zewnętrznych. J e s t  cały szereg ano- 
malij czaszkowych u człowieka, które spro
wadzone być mogą wyłącznie do przyczyn 
w odżywianiu podczas niemowlęctwa i p ierw 
szych la t dziecinnych. Najwidoczniej wystę
puje to w t. zw. wązkości skroniowej. W e
dług Virchova jestto  nadzwyczaj częsta ano
malia w czaszkach niższych ras ludzkich.
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Uczony ten upatruje wtem częściową, skronio
wą mikrocefalią, t . j .  rozwój upośledzony móz
gu w częściach skroniowych i sądzi, że może 
w tem szukać należy przyczyn, zamykających 
życie psychiczne tych ludów w pewnych gra
nicach, które pomimo wychowania i kształce
nia nie mogą być przekroczone. W edług 
Rankego wszakże wyraźna wązkość skronio
wa występuje także u dzieci ras wyższych, 
jeżeli wskutek zaniku chorobowego zawar
tości czaszki dziecięcej ciśnienie wewnętrzne 
na tw ardą oponę mózgu się zmniejsza. Staje 
się zaś to wówczas, kiedy wskutek jakichkol
wiek przyczyn opada dopływ krwi do mózgu. 
Nadzwyczaj często Rankę spotyka tę anoma
lią czaszkową pośród ludu wiejskiego w Ba- 
waryi. N a 2421 badanych czaszek w 678 
znalazł on mianowicie zboczenia w okolicy 
skroniowej, które dają się sprowadzić do 
wązkości skroniowej w tem znaczeniu, jak  
określił to Yirchow. T ak częste występo
wanie tej anomalii objaśnia Rankę tem, źe 
wśród ludu bawarskiego wyjątkowo tylko 
spotyka się naturalny sposób żywienia nie
mowląt piersią matczyną. Temu też przypi
sują tu  ogólnie wysoki procent śmiertelności 
dzieci. Bliższe jeszcze roztrząsanie tej spra
wy prowadzi Rankego do niewątpliwego 
wniosku, że jedynie na karb zakłóceń w od
żywianiu dzieci położyć należy niedostateczny 
rozwój czaszki. Spostrzeżenia te dowodzą, 
źe wpływ warunków życia, w jakich pewne 
gromady ludzkie stale się znajdują, odbija 
się w sposób nader wyraźny na ukształtow a
niu czaszki. W łasności morfologiczne czasz
ki zależą przeto nietylko od pochodzenia da
nego osobnika, lecz niemniej od zewnętrznych 
warunków istnienia.

Zwłaszcza gorliwie oddawano się poszuki
waniom, mającym na celu zbadanie stosunku 
jednej z najpowszechniejszych chorób, krzy
wicy, do ukształtowania poszczególnych czę
ści szkieletu ludzkiego. Gdy wszakże ze 
strony czysto etyologicznej, przy badaniu 
przyczyn, chorobę tę sprowadzających, na
trafiamy na duże trudności, tem bardziej nie 
umiemy z należytą dokładnością odtworzyć 
całego łańcucha przyczyn i skutków, które 
prowadzą od pierwszych zaczątków tej cho
roby do ostatnich je j rezultatów. Tyle 
wszakże wiadomo napewno, że w przeważają
cej liczbie wypadków na chorobę tę składają

się niehygieniczne warunki życia uboższych 
warstw ludności. A  jeżeli dodamy, że 
mnóstwo zniekształceń szkieletu, zwłaszcza 
czaszki, przynoszą ze sobą dzieci na świat 
wskutek nieprawidłowego porodu, ten ostat
ni zaś akt w zboczeniach swych zależny jest 
w wysokim stopniu od nieprawidłowej budowy 
szkieletu matki (miednicy'), k tóra to budowa 
znów przyczynę swą ma najczęściej w prze
bytej w wieku dziecinnym krzywicy,—pojmie
my, że w istocie jedna przyczyna sumować 
się musi w tych wypadkach wielokrotnie 
i prowadzić do ostatecznego rezultatu nader 
zawiłego.

Przytoczyliśmy w poprzednich dwu roz
działach najważniejsze elementy anatomicz
ne, na których t. zw. szkoła pozytywna kry
minalistów opiera swe twierdzenia o istnieniu 
typu zbrodniczego. O najważniejszych z tych 
cech powiedzieliśmy też, w jakim  stopniu 
istotnie przypisać im można te właściwości, 
które upatru ją  w nich za Lombrosem zwłasz
cza prawnicy włoscy. Szczupłość ram, w któ
rych zamknąć musimy tę  rozprawkę, nie po
zwala nawet na tak  pobieżne streszczenie 
naszych wiadomości krytycznych o innych 
elementach składowych „urodzonego” prze
stępcy, jak  to uczyniliśmy dla zboczeń czasz
ki. Te ostatnie wszakże m ają znaczenie 
największe, na nie powoływano się najczęś
ciej. Najzagorzalsi nawet stronnicy idei 
szkoły włoskiej kryminalistów przyznać mu
szą, że wszystkie inne cechy, razem wzięte, co 
do wartości swej antropologicznej nie mogą 
wyrównać owym jakoby charakterystycznym 
dla przestępców własnościom kości czaszko- 

j  wych. Gdy wszakże wypadnie stanowczą 
dać odpowiedź na to, czy może być mowa 
o istotnym związku .przyczynowym pomiędzy 
zniekształceniem czaszki a przestępstwem, 
pomiędzy formą czaszki a moralnością czło
wieka, odpowiedź ta  wypaść musi przecząco. 
Organizacya czaszki nie czyni z człowieka 
przestępcy. W  tych razach, kiedy ten sto
sunek przyczynowy został dowiedziony, orga
nizacya nie jest fizyologiczną, lecz patolo
giczną, a osobnik tak  zorganizowany nie jest 
zdrowy duchowo, podobnie jak  i czyn przezeń 
popełniony jest czynem chorego na umyśle.

Liczne są w czasach ostatnich głosy wypo
wiadające tenże sam sąd. Coraz więcej 
mnożą się dowody przeciw szkole pozytywnej,



134 WSZECHŚWIAT. N r 9.

a jeszcze więcej przeciw wynikom, do których 
doprowadziła t. zw. antropologia krym ina
listyczna. „Niema — powiada Topinard — 
antropologii przestępcy, niema antropologicz
nego typu przestępczego w tem znaczeniu, 
jakie przypisujemy tym wyrazom. Teorya, 
twierdząca, że przestępca je s t zjawiskiem 
atawistycznem, je s t tylko myślą, istotną fan- 
tazyą naszej wyobraźni, hypotezą. Można 
u przestępcy stosować metodę antropologicz
ną, można go badać tak  antropologicznie, 
jak  badamy go anatomicznie, fizyologicznie 
i t. d., lecz bynajmniej przez to nie tworzymy 
jeszcze antropologii kryminalistycznej”.

Antropologiczne i biologiczne badanie prze
stępcy nie stworzyło jeszcze podstaw, na któ 
rych możnaby wznieść gmach nowego prawa 
karnego. Antropologia kryminalistyczna prze
żywa w naszych czasach te same losy, jakie 
ongi były udziałem frenologii. Szkoła pozy
tywna powinna tymczasem poprzestać na 
wielkiej bezwątpienia zasłudze, jak ą  przynio
sła ludzkości, burząc przestarzałe poglądy 
na istotę przestępstwa, wysuwając na plan 
pierwszy przestępcę, ażeby najdokładniej 
zbadać jego indywidualność, wogóle— bar
dziej zajm ując się człowiekiem niż czynem 
jego. Wielkie zasługi Lom brosa bynajmniej 
nie zostaną umniejszone, jeżeli nie damy się 
uwieść najdalszym, najbardziej bypotetycz- 
nym jego wnioskom.

Przestępstw o nie je s t zjawiskiem osobni- 
czem, indywidualnem, lecz społecznem. 
„Przestępczość—jak  powiada P rins—powsta
je  z pierwiastków społeczeństw ludzkich. 
Można w niej upatrywać rodzaj zwyrodnienia 
organizmu społecznego... P rzestępca zarów
no jak  i człowiek uczciwy zależą od otoczenia 
swego. Bywają warunki społeczne sprzyja
jące zdrowiu moralnemu i wówczas niema 
skłonności, podniet do przestępstwa; i bywają 
warunki, w których atm osfera społeczna jest 
zepsuta, kiedy skupiają się niezdrowe pier
wiastki, a  przestępstwo krystalizuje w takiej 
atm osferze”. Jeżeli w czasach najnowszych 
F e rri broni poglądu, że przestępca je s t wy
nikiem trzech współcześnie działających czyn- ! 
ników, antropologicznego, somatycznego i spo- j  

łecznego, to istotnie trzy te przyczyny skła
dają się na jednę, gdy się zważy, źe dwie i 
pierwsze zależne są od warunków społecz
nych. Cechy antropologiczne i somatyczne

u przestępców uwarunkowane są przeważnie 
stosunkami życiowemi, wpływami i warunka
mi otoczenia.

D -r M. Flaum.

Z Riviery.

(D okończenie).

Ogród w La Mortola. Drzewo kawowe. Kola. 
Indygowiec. Bambus. Trzcina cukrowa.

Arabskie drzewo kawowe, Coffea arabica, 
je s t niewielkiem drzewkiem piramidalnem, 
dochodzącem do 5 lub 6 m wysokości.

Liście ciemne, zawsze zielone, występują 
param i, a z kątów najwyższych liści wycho
dzą gromadki białych kwiatów, o zapachu 
pomarańcz.

Owoce kawy są ciemno-czerwonemi jago
dami, wielkości wisien i zawierają po dwa 
nasiona zwane ziarnami kawy.

Nazwa drzewa kawowego pochodzi od gó
rzystej krainy K afa w Abisynii południowej.

Wogóle za ojczyznę drzewa kawowego 
uważano południowe prowincye górnej A bi
synii, w ostatnich jednak czasach znalezio
no je  dziko rosnące nad Victoria-Nyanza 
i w Afryce zachodniej. Odkrycie powyższe 
skłania nas do uważania Afryki środkowej za 
ojczyznę kawy.

Niedawno A fryka dostarczyła nam nowego 
gatunku Coffea liberica.

Spotykamy ten nowy gatunek w okolicach 
głębiej położonych brzegów podzwrotniko
wych, jest on wrażliwszy na zmianę tem pe
ra tu ry  niż Coffea arabica, lecz wytrzymalszy 
na wiatry morskie.

Z  powodu wielkości ziarn i ich delikatnego 
aromatu, hodowla tego nowego gatunku 
kawy zaczyna się już rozpowszechniać w k ra 
jach podzwrotnikowych.

W  ogrodach kawowych Abisynii i A rabii 
hodują także krzew, należący do Celastri- 
neae, zwany czuwaliczka jadalna, Catha
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edulis. Gałązki jego są członkowane, liście 
lancetowate, skórzaste.

Roślinę tę widzimy także w L a Mortola.
Liście C atha edulis ususzone arabowie żu

ją  jak  tytoń lub naparzają z wodą jak  her
batę.

W  Ameryce południowej używają po
wszechnie na herbatę liści Ilex paraguayen- 
sis, rośliny należecej do Aąuifoliaceae, dość 
zbliżonej do Catha edulis, a której ojczyzną 
je s t Brazylia i Paragw aj. Nazywają tam  
liście ilex, yerba lub mate. Ogród w L a  
Mortola nie posiada okazówIlex paraguyaen- 
sis, tylko innych bardzo podobnych gatun
ków, o zawsze zielonych liściach.

Znajdujące się w ogrodzie gatunki rodzaju 
Sterculia z rodziny Sterculaceae dają pojęcie
0 wyglądzie Sterculia lub Cola acuminata, 
k tóra dostarcza negrom afrykańskim „orze
chów kola”. Orzechy kola są podobne do 
kasztanów a smak m ają cokolwiek gorzkawy. 
Murzyni uważają je  za nieoceniony skarb, 
przypisując im własność wzmacniania ciała, 
oczyszczania złej wody, leczenia wszelkich 
chorób, zaspakajania głodu i rozweselania 
usposobienia.

Orzechy kola zawierają teinę jak  herbata
1 kawa oraz teobrominę jak  czekolada.

Używanie tych owoców zaczyna się dosta
wać do Anglii.

Zarówno w L a M ortola jak  i wogóle 
w ogrodach Riyiery kamelie, rododendrony 
i azalie wyglądają gorzej od innych roślin.

Spotykamy je  w pojedyńczych okazach, 
daleko mniej pięknych i mniej rozwiniętych 
niz na brzegach jezior włoskich.

Gleba Riyiery nadzwyczaj bogata w wap
no, nie jest odpowiednia dla tych roślin, po
trzebujących czarnoziemu i obfitego nawod
nienia.

Balsamy pachnące stanowiły w starożytno
ści i w'wiekach średnich ważny przedmiot 
handlu.

Jednem  z drzewek, dostarczających takie
go balsamu, jest styrakowiec, S tyrax offici- 
nalis. Ulistnienie jego przypomina bardzo 
pigwę. W  L a  Mortola w maju i czerwcu 
można widzieć na nim białe pachnące kwiaty 
o żółtych pręcikach.

Balsamów, używanych jako pachnidła do 
kadzenia i namaszczania, dostarczał prze
ważnie styracznik, Liquidam bar orientale.

W onna m irra pochodzi z rośliny Balsamo- 
dendron M yrrha, kadzidło Olibanum z ro 
dzaju Boswellia, rosnącego na wschodnim 
krańcu Afryki i na wybrzeżu arabskiem.

Hodowany w La M ortola indygowiec far- 
bierski, Indigofera tinctoria, należy do naj
ważniejszych roślin dających indygo.

Jestto  niewielki krzaczek, pochodzący z In- 
dyj wschodnich, hodowany obecnie i w in
nych krajach międzyzwrotnikowych, a nawet 
w niektórych miejscach pod Neapolem.1

Liście jego są nieparzysto pierzaste, kwia
tostany drobnych białych lub czerwono-różo- 
wych kwiatków w yrastają w kątach liści.

Najbliższa opisanej roślinie, piękna Indi
gofera Dosua z Himalayów trafia się i w na
szych ogrodach.

W  Indigofera tinctoria, tak jak  i w innych 
roślinach, np. Isatis tinctoria lub Polygonum 
tinctorum, nie znajdujemy gotowego indygo.

Rozdrobnione rośliny muszą naprzód prze
być fermentacyą w wodzie.

Gdy się woda zabarwi na mocny zielono
żółty kolor odlewają ją, mieszają i poruszają, 
żeby się mogła jaknajdokładniej zetknąć 
z tlenem powietrza.

Indygo wydziela się przytem w postaci nie
rozpuszczalnego proszku. Jestto  „najpraw
dziwsza” i najcenniejsza farba roślinna, zna
na już w starożytności pod nazwą indicum. 
J a k  dziś Londyn, tak  niegdyś Bagdad był 
składem indygo dla całego świata.

Od roślin egzotycznych szczególnie odbija
ją  rośliny iglaste.

Postaci ich są nam  dobrze znane, a na
wet A raukarye wyglądają na ozdobne 
jodły.

W  cieplarniach spotykaliśmy i u siebie 
sagowce, cykasy, których pewne gatunki 
rosną w L a  M ortola w gruncie.

Trudno sobie wyobrazić nie będąc botani- • 
kiem, źe sagowce czyli cykasy są pokrewne 
roślinom szyszkowym.

Nierozgałęziony pień i prosta korona z pie
rzastych liści zbliża je  z pozoru do palm.

Rzeczywiście podobieństwo jes t tylko ze
wnętrzne, a mimo to liście cykasów uważane 
są błędnie za liście palmowe i jako takie 
znajdują zastosowanie przy pogrzebach.

Jestto  wielka pomyłka, gdyż według poda
nia nie liście cykasów lecz palm  kładzie się 
na trumnie, a męczennicy chrześcijańscy są "
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wyobrażani na grobach w katakum bach 
z palmowemi liśćmi w ręku.

Palm y, którym przyjrzeliśmy się dokładnie 
w Bordigherze, obrzucamy tu tylko przelot- 
nem spojrzeniem, gdyż uwagę naszą zwracają 
na siebie liczne rodzaje bambusów, które się 
w niektórych miejscach potężnie rozwinęły.

K toby uważał traw y jedynie za rośliny 
zielne łąkowe, zdziwi się zapewne niezmier
nie, że do nich należą bambusy, dochodzące 
nieraz 30 m  wysokości, jak  np. bambus zwy
czajny (Bam busa arundinacea). A  przecież 
i nasze trzciny, dochodzące znacznych roz
miarów, są również przedstawicielami rodzi 
ny traw  (G ram ineae).

Bambusy pod pewnemi względami są po 
dobne do naszych trzcin, tem się jednak 
różnią, źe gdy trzcina znajduje bardzo nie
wielkie zastosowanie, bambusy są w tak roz- ; 
maity sposób użyteczne, ja k  żadna prawie j 

roślina gorących krajów. M łode pędy ko
rzonkowe służą za jarzynę, a chińczycy 
przygotowują z nich bardzo lubioną konfitu
rę, k tó rą m ieszają często z imbirem. Z  mło
dych ździebeł staw iają ściany, płoty, z liści 
plotą m aty (rogoże) i kapelusze lub opako- 
wują w nie herbatę. Młode liście dostarcza
ją  paszy dla bydła.

Chińczycy używają włókien ze ździebeł do 
wyrobu słynnego swego papieru, który się 
wyróżnia miękkością, średnią grubością i po
łyskiem jedwabistym.

W ydrążone pnie, pomimo wielkiej lekkości, 
są nadzwyczaj mocne, a  budowle z nich opie
ra ją  się wszelkim niszczącym wpływom ze
wnętrznym. C ała powierzchnia pnia jes t 
pokryta krzemionką, wskutek czego drzewo 
nietylko na powietrzu ale i w ziemi bardzo 
długo się utrzymuje. W ydrążone pnie, 
z przewierconemi poprzecznemi ściankami 
służą za rury  wodociągowe i rynny. O d
dzielne międzywęźla pnia z całemi ściankami 
poprzecznemi używane bywają jako  wiadra 
i doniczki.

Z bambusu budują mosty i tratw y, robią 
łóżka, stoły, krzesła i drabiny, włóknami 
bambusowemi wypychają m aterace i meble. 
W yrabiają też naczynia bambusowe do picia 
i jedzenia, przyrządy chirurgiczne, grzebie
nie, a nawet mieszkańcy Borneo i Sum atry 
robią lampy bambusowe, w których się pali 
żywica dam ara i świece, napełnione tą  sa

mą żywicą bambusową, których powłoka pali 
się razem z zawartością. Laski bambusowe 
są i u nas znane. Przygotowują je  z węzło- 
watych (opatrzonych krótkiemi międzywęźla- 
mi), giętkich korzeni, pustych wewnątrz.

Drzewo bambusowe służy także do celów 
wojennych: wyrabiane z niego lance i włócz
nie przewyższają wszystkie inne lekkością 
i twardością. Żołnierz chiński jest opatrzo
ny oprócz tego parasolem bambusowym, po
krytym lakierowanym papierem morwowym.

W ydrążone części pnia bambusów uprzy
jem niają życie jako instrumenty muzyczne.

W yrabiają z nich flety, klarnety, pudła 
rezonansowe, a nawet struny.

C. Schróter pisze, że starożytni chińczycy 
umieli urządzać z bambusu rodzaj telefonu, 
łączącego ich straże na posterunkach.

W ydrążenia młodych części łodygi zawie
ra ją  zwykle czystą wodę, k tóra zaspakaja 
pragnienie podróżnych w Indyach i na górach 
Jawy.

Bambusy rzadko kwitną, zato w roku 
kwitnięcia ich zbiór owoców bywa bardzo 
bogaty.

Owoce te można jeść jak  ryż lub piec 
z nich chleb, a nieraz już, jak  np. w r. 1812, 
kwitnięcie bambusów ochroniło Indye od 
klęski głodowej.

W allace, jeden z najlepszych znawców 
krain zwrotnikowych mógł śmiało twierdzić, 
że bambus należy do najwspanialszych pro
duktów tych okolic.

Najdoskonalej umieją zużytkować tę rośli
nę chińczycy, japończycy oraz mieszkańcy 
Indyj i archipelagu Indyjskiego. W Chinach 
spotykamy całe wioski, zbudowane wyłącznie 
z bambusów.

Podobno wielkie wrażenie sprawia widok 
pożaru takiej wsi. Powietrze, zawarte we
wnątrz zamkniętych części źdźbła bambuso
wego, rozrywa je  z ogromnym trzaskiem. 
Zdaleka słychać jakby huk dział, a miesz
kańcy wysp Moluckich odróżniają w nim 
wyraźnie wołanie „Bambu, bambuS”...

Wobec tylu pożytków z bambusa, człowie
kowi pierwotnemu zależało na wynalezieniu 
ukrytych w nim własności leczniczych.

W  Chinach używają na lekarstwo korzeni, 
młodych pędów, soku, nasion, oraz pewnych 
wyrostków na powierzchni łodygi bambusa. 

Szczególnie jednak słynnym środkiem le
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karskim stało się pewne osobliwe ciało, znaj
dujące się w pustych częściach pnia, a zwane 
tabaschier v. tabaschir.

Ju ż  lekarze z czasów cesarstwa rzymskie
go przypisywali mu wielkie własności, opiera
jąc  się na podaniach wschodnich. Sławę 
wszechświatową tabaschir zawdzięcza leka
rzom arabskim  X  i X I  w., a jeszcze i teraz 
ne całym Wschodzie uważany jes t za jedno 
z najznakomitszych lekarstw.

Tabaschir świeżo wyjęty z pnia bambuso
wego, przedstawia się w kawałkach brudno- 
białych, brunatnych lub nawet czarnych. 
Przy paleniu stają  się białe, a potem prze
chodzą w ciało podobne do chalcedonu, raz 
białe i nieprzezroczyste, to znów niebieska
we, przeświecające i mieniące się barwnie.

W  rzeczy samej tabaschir je s t zwykłą 
krzemionką, zanieczyszczoną dodatkami sub- 
stancyi roślinnej, którą przez palenie usuwa
my. Zam iast więc kosztownego tabaschiru 
chory może zażyć czystej krzemioaki, a sku
tek, przy dobrej wierze, będzie taki sam.

Bardzo pouczające jest przyglądanie się 
na wiosnę, jak  potężne pączki młodych bam 
busów, stożkowate, grubo pokryte liśćmi 
w pochwach, przebijają ziemię. W yciskając 
z pomiędzy pochew swych liści wodę, zmięk
czają i nawodniają grunt dokoła. Rosną one 
tak szybko, źe wyrażenie „widzieć, jak  traw a 
rośnie” staje się dla nich rzeczywistością. 
Przy sprzyjających warunkach przyrost może 
wynosić 1 m  dziennie, a tym sposobem pędy 
wysokie na 20 m zaledwie w parę tygodni do • 
szły tej miary.

Okazałe grupy bambusów należą do naj
piękniejszych zjawisk świata roślinnego.

W  całej okazałości bambusy można spot
kać tylko pod zwrotnikami, okazy rosnące 
w L a  M ortola tylko w przybliżeniu mogą 
dać pojęcie o znaczeniu tych roślin dla kra jo
brazów zwrotnikowych.

Cenne badania geografa R ittera  oraz bo
tanika Ferdynanda Cohna, wykazują jasno, 
że substancya, zwana przez starożytnych 
„saccharum” nie była cukrem trzcinowym 
lecz tabaschirem. W edług Boppa źródło- 
słów sanskrycki „ęarkara” oznacza coś k ru 
chego, kamienistego, nie zaś słodkiego.

U starożytnych indyan nazywano tabaschir 
„Sakkar M am bu” lub kamieniem bambuso
wym, a dopiero arabowie przenieśli tę nazwę

na późniejszy krystaliczny cukier trzcinowy, 
podobny do tabaschiru.

Edm und O. von Lippman dochodzi do ta 
kiego samego wniosku w gruntownej i wy
czerpującej pracy „H istorya cukru”. Zwra
ca on uwagę na to, że cukier stały i w In- 
dyach znany był dopiero między I I I  a IV  w. 
po nar. Chr. Pana.

Trzcina cukrowa (Saccharum officinarum) 
należy do traw  i przypomina bardzo naszę 
trzcinę. Widzimy ją  w L a  Mortola w pełni 
rozwoju.

Jestto  bardzo dawna roślina uprawna. Po
nieważ jest hodowana wyłącznie z sadzonek, 
zatraciła prawie zdolność wydawania nasion. 
Do niedawna ogólnie sądzono, że trzcina 
cukrowa nie owocuje, ale staranne badania 
szczególniej na Jawie dokonywane, wykazały, 
że ta  jej niepłodność jes t tylko względną.

Ojczyzną trzciny cukrowej jes t zapewne 
Bengal, prowincya słynąca z powodu swej 
urodzajności jako ogród Indyj.

Pod koniec w. I I I  trzcina cukrowa prze
szła z Indyj do Chin, a w dwieście lat potem 
dostała się na zachód, aż do Gondizapur, 
które to miasto leży nad rzeką K arun.

K arun  wpada niedaleko stam tąd częścią 
do rzeki Tygrysa, częścią do północnej części 
zatoki Perskiej.

Tam  schronili się nestoryanie po ogłosze
niu ich nauki za kacerską na soborze w E fe
zie r. 431 po Chr. Przenieśli oni na wschód 
zarodki wykształcenia klasyczno-literackiego, 
oraz wTiedzy medycznej, a mianowicie wiado
mości chemiczne.

Przez stosunki z Indyami Gondizapur 
uległo wpływowi umiejętności lekarskiej in 
dyan. Pow stała tam  akademia, k tóra nie- 
tylko przyjęła trądycyą medycyny greckiej 
i nauk przyrodniczych, ale przyczyniła się 
jeszcze do ich podniesienia.

Tutaj prawdopodobnie wynaleziono umie
jętność oczyszczania cukru, stąd cukier 
oczyszczony nosi w języku perskim nazwę 
„Kam i”.

W raz z panowaniem Arabów cukier do
stał się do Hiszpanii w V II I  w. i do Sycylii 
w IX .

W  Wenecyi już w r. 1150 można spotkać 
cukierników.

W  wiekach średnich trzem a naj ważniej sze- 
mi miejscami produkcyi cukru były Syrya,
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Egipt i Cypr. Znaczenie ich ustało z odkry
ciem prostej drogi do Indyj koło przylądka 
Dobrej Nadziei przez Vasco de G am a w r. 
14-98, gdyż handel cukrem  indyjskim dostał 
się w ręce portugalczyków.

Odkrycie to zniweczyło nazawsze handlo- 
wo-polityczny wpływ i potęgę Wenecyi; a za
miast morza Śródziemnego ocean Atlantycki 
s ta ł się drogą stosunków handlowych całego 
świata.

Około r. 1580 i Sycylia zaczęła wstrzymy
wać swoję produkcyą cukru, nie mogąc 
znieść współzawodnictwa. W  owej epoce już 
amerykański, szczególniej brazylijski cukier 
s ta ł się przedmiotem handlu powszechnego 
i dostawał się aż do Palerm o.

Zapotrzebowanie cukru w Europie nie
zmiernie wzrosło, a w r. 1600 już i Niemcy 
posiadały, według v. Lippm ana, kilka rafine- 
ryj cukru.

Zdaje się, źe po wojnie trzydziestoletniej 
u trzym ała się tylko jedna w H am burgu.

Z a  Fryderyka Wielkiego powstały liczne 
rafinerye, zabezpieczone przez cło wwozowe.

Chemik M arkgraf, znając słodycz soku 
burakowego, spróbował robić z niego cukier 
i próby jego uwieńczone zostały około r. 1747 
pomyślnym skutkiem.

Nowy produkt nie był początkowo dosta
tecznie oceniony, poczęści wskutek braku  bu
raków dostatecznie bogatych w cukier. Do
piero A chard  potrafił ten brak  usunąć w do
brach swoich pod Berlinem około r. 1786; on 
także z pomocą F ryderyka W ilhelm a I I I  
wzniósł pierwszą cukrownię do wyrobu cukru 
z buraków w Eunern, na Szlązku.

W krótce powstały inne cukrownie w Niem 
czech i we Francyi, gdzie Delessert szczegól
niej udoskonalił proces fabrykacyi.

Dopiero jednak od r. 1820 zaczął się 
wzrost i rozwój tej gałęzi przemysłu.

P ałac  Orengo otaczają różne fantastycz
nych kształtów rośliny: opuncye podobne do 
kolumn, wilczomlecze czyli euforbie w po
staci kandelabrów, oraz liczne gatunki kwit
nących agaw i aloesów.

Po wschodniej stronie domu, na murze 
spostrzegamy m ałą opuncyą (Opuntia tuni- 
cata), uzarojoną w długie b iałe kolce.

Barw a kolców pochodzi od delikatnych 
białych pochewek, w których są ukryte. 
Pochwy można ściągać, lecz bardzo ostrożnie,

bo kolce są nadzwyczaj ostre i łatwo kaleczą 
ręce: stanowią one doskonałą broń od napa
ści zwierząt.

W  jałowych okolicach Meksyku, ojczyznie 
opuncyi, gdzie zwierzętom brak często po
karm u roślinnego, broń podobna jes t ko
nieczna.

Rośliny kolczaste są tam  bardzo rozpo
wszechnione; zamieniły one liście na kolce, 
łodyga ich zabarwiła się na zielono, spełnia
jąc  czynności liści, a zarazem napęczniała 
przechowując zapas wody na czas posuchy.

Zgłodniałe konie odrywają często kopyta
mi kolce takich kaktusów, aby się dobrać do 
soczystego mięsa, bydło zaś kaleczy się o nie.

Napaści na Opuntia tunicata zwierzęta 
muszą ciężko opłacać, jes t ona tak  silnie 
uzbrojona, że nosi jeszcze drugą nazwę Opun
tia  furiosa.

Więcej niż rośliny przy pałacu Orengo 
zwraca naszą uwagę prześliczny widok, k tó 
ry się stam tąd roztacza.

Jestto  przepyszny zakątek ziemi, zbyt 
piękny, aby się tu  osiedlić na stałe, gdyż nie 
byłoby już za czem tęsknić...

K rajobrazy, zachwycające widza, ukazują 
mu się w ram ach bujnej zieleni i różnobarw
nego kwiecia.

Zaclwycone oko biegnie po wyzębionym 
brzegu, lub marząc zatrzymuje się na głębo
kim wąwozie, którym ogród zdaje się ciągnąć 
bez końca w górę, aż do szczytów gór.

Wysoka palma pochyla się jakby w zadu
mie nad tym obrazem, nadając mu piętno 
czegoś bajecznego.

N a wschodzie ciemne masy drzew zasła
n iają widok, lecz przez kwiecisty szpaler 
można się dostać na odkryty brzeg góry.

Dzień ma się ku schyłkowi; s ta ra  Bordi- 
ghera zaczyna płonąć w różowym blasku zo
rzy wieczornej. Co za widok! Znałem  cho
rą  dziewczynę, zawcześnie rozwinięty pączek, 
k tóra szukała ra tunku  w Mentonie. Aż do 
końca w snach gorączkowych unosił się przed 
nią ten obraz, jak  zwiastun szczęśliwszego 
świata.

W  swej północnej ojczyznie um ierająca 
wyciągała ku niemu ręce z tęsknotą, aby go 
chwycić, a błogi uśmiech rozjaśniał jej bladą 
twarzyczkę.

Szpaler, prowadzący do miejsca skąd moż
na ten widok podziwiać, składa się z róż
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banksya (Rosa Banksiae) i innych roślin 
wijących się, których kwiaty szerzą słodką 
woń pod wieczór.

Rosa Banksiae możemy tu oglądać w pełni 
rozwoju. W szędzie z zielonych liści, wol
nych od kolców, wychylają się piękne grona 
jej półpełnych jasno-żółtych lub białych 
kwiatów. Tej pięknej róży musimy zazdro
ścić Riyierze; u nas w gruncie nie udaje się, 
a  w cieplarniach nie można jej pobudzić do 
bujnego rozwoju. T ak samo nie udaje się 
hodowla wspaniałej liany zwrotnikowej, 
Bougainvillea, której karmazynowe liście 
pokrywają całe domy w Riyierze.

Tymczasem słońce zaszło.
S ta ra  Bordighera tak  śmiertelnie pobladła 

w zmroku, jakby przez tę chwilę wymarła. 
R am a białych róż otacza ją  jak  wiankiem 
pogrzebowym.

Różnobarwne kwiaty znikają wśród ciem
nych liści i tylko ciemne cyprysy, spuszcza
jące się zwartemi szeregami ku morzu w dol
nej części ogrodu, ostro się podcinają od ja s
nego nieba.

Czy to ciemne drzewo, wznoszące się z uro
czystą powagą ku niebu,rzeczywiście smutnie 
wygląda, czy też wywołuje smutne wrażenie 
tylko dlatego, że od wieków jest symbolem 
żałoby i rośnie na grobach?

W  tem  miejscu cyprysy powinnyby napraw 
dę smutnie wyglądać, gdyż podobno zdobiły 
niegdyś cmentarz, od którego ogród nosi 
nazwę „La M ortola”.

Kwietniki pokryły groby, bujny porost 
roślinności za ta rł miejsce, na którym niegdyś 
ludzie opłakiwali swoich ukochanych, cyprysy 
tylko stoją jeszcze w żałobie po zmarłych.

Edward Strasburger.

Tłum. Z. S.

N iedaw no ukazało się wspomniane ju ż  w p iś 
mie n in iejszem  dzieło florystyczne d-ra  E d . yon 
L ehm anna p. t,: „F lo ra  yon Polnisch-L iyland

I m it besonderer B eriicksichtigung der F lorenge- 
biete N ordw estrusslands, des O stbalticum s, der 

[ G ouvernem ents Psków  und  St. P e te rsb u rg  sowie 
der Y erbreitung  der Pfłanzen durch  Eisenbah- 
n en ” . Z 1-ą m apą. Juryew  (D orpat), 1895. 
Jes tto  p raca  bardzo in teresu jąca  i stanowi ważny 
przyczynek do znajom ości flory naszej k rajow ej, 
gdyż obejm ując znaczną część k ra ju  pod  nazw ą 
„L itw y” znajom ą, w ykazuje w szystko to , co do 
chwili obecnej pod względem florystycznym  w tej 
w tej części k ra ju  zdziałano.

Poniew aż a u to r dzieła powyższego ko rzysta ł 
z z ieln ika mego now ogródzkiego *) i dużo roślin  
zebranych przezem nie w ylicza, czyni mnie przez 
to odpow iedzialnym  za błędy, ja k ie , co do tych 
wiadomości, w dziele swojem poczynił. A utor
0 sprostow anie tych błędów  w cale n ie troszczy  
się, gdyż, ja k  mi o tem  listow nie kom unikuje, 
uw aża je  za m ałoznaczące. Niechcąc jed n ak , by 
błędy choćby naw et i „m ałoznaczące” au to ry te t 
mój obciążały, uw ażam  sprostow anie ich za mój 
obowiązek.

B łędnie p rzez  L ehm anna podane rośliny  są 
następujące:

1) Physalis A lkekengi L . (zob. Lehm . 1. c. 
p . 2 12 ). P rzed  la ty  m niej więcej 3 0 -tu  by ła  to 
roślina „m odna” u nas; hodowano j ą  po oranże- 
ryach d ła  je j ładnych, w torebkach (kielich zw ięk
szony) zaw artych owoców. Z oranżeryi p rzesz ła  
ona do ludu  i częsfo w idzieć j ą  m ożna było w do
niczkach na  oknach wielu auste ry j, stacyj pocz
towych a naw et i domów pryw atnych; lecz gdy 
raz  z m ody w yszła, n igdzie n ie  bywa ju ż  hodo
waną. W  dzikim  zaś stanie nigdzie tu  je j niem a
1 za m ojej pam ięci nie było.

P o p u la rn a  ta  p rzed  la ty  roślina znana była 
pod nazw ą „wiśnia am ery k ań sk a” .

P ro f. E d . E ichw ald  by ł pierw szym  i ostatnim , 
k tó ry  j ą  w pow. now ogródzkim  obserwow ał, gdyż 
pow iada: „quasi sponta ad  sepes, p rope  M ińsk et 
N ow ogródek” 2).

P raw dopodobnie w iadom ość ta  je s t  m ylną (jak  
i wiele innych w iadom ości E ichw alda), gdyż tru d 
no p rzypuścić , żeby roślina  za  czasów E ichw alda 
dziko u p ło tów  rosnąca, po latach niewielu do 
o ranżeryi p rze jść  m usiała. Ze w iśnia am ery
kańska  dziś w powiecie now ogródzkim  nie is tn ie
je , m ożnaby tłum aczyć tem , że ja k o  niesw ójska 
w yginęła, a  pocóżby j ą  b rano  do oranżeryi, jeże li 
zimę naszę znosić m ogła? R oślina w mowie b ę 
dąca zna jdu je  się: w A ustry i, N iem czech, Krym ie 
i na  K aukazie.

D aw niejsi botan icy  poda ją  W ołyń (Besser) 
i U krainę  (G n ldenstad t) ja k o  je j ojczyznę. Czy 
w now szych czasach j ą  tam  obserwow ano, nie

*) Zob. Lehm ann 1. c. s tr . X II, s tr .  5, n - r2 5 .
2) Zob. E d . E ichw ald , N atu rh isto rische  Skiz- 

ze yon L ith au en , V olhynien u. Podolien , 1830; 
i s tr. 140.
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je s t  m i w iadom em . W  K rólestw ie je j niem a 
(R ostafińsk i, P ro d r .) .

W iśnia  am erykańska je s t  rośliną  zielną ale 
trw ałą; należy ona do rodziny  Solanaćeae i je s t  
pok rew ną  naszym  psiankom  (Solanum  nigrum  L. 
i S. du lcam ara  L  ), a  także ziem niakom  j a 
dalnym .

2) P o ten tilla  a lb a L . (zob. Lelnn, 1. c. p. 409). 
Ł adna ta  roślinka  nie usz łaby  m ojej baczności, 
gdyby m iała się znajdow ać w obrębie bad ań  moich, 
do tąd  jed n ak  nigdzie je j  nie znalazłem . M a się 
ona znajdow ać w pow . słuckim  (F ischer) , m iń 
skim (L indem an) i około G rodna (G ilibert). 
W  now szych czasach n ik t je j tu  nie obserw ow ał.

3) L av a te ra  th u rin g iaca  L . (zob. Lehm . 1. c. 
p. 3 59 ).

Jakkolw iek  je s t  to  ro ślina  synanfrop ijna , do tąd  
jed n ak  w powiecie now ogródzkim  nigdzie je j nie 
napotkałem .

4) L ac tu ca  (P ren an th es) m uralis L ess. (zob. 
L ehm . 1. c. s tr . 2 7 5 ).

P ospo lita  gdzieindziej w k ra ju  naszym  roślina  
ta , w pow iecie now ogródzkim  albo je s t  w ielką 
rzadkością , albo m oże i wcale je j  n iem a, bo cho
ciaż dużo innych ciekaw ych i rzadk ich  gatunków  
roślin  udało  mi się tu  znaleźć, L ac tu ca  m uralis 
L ess. nigdy mi się je szcze  nie p rzy tra fiła  i co 
więcej, że w całej gub. m ińskiej p rz e z  nikogo 
d o 'ą d  obserwow ana nie była.

Do zieln ika m ego roślina  w mowie będąca  do
s ta ła  się bardzo  niedaw no i to  ju ż  po w yjściu 
z d ruku  p racy  d -ra  L ehm ana; pochodzi ona 
z okolic W ilna, gdzie  j ą  pan n a  T . Symonowi- 
czów na w k ilku  ładnych okazach  zeb ra ła  i z w ła
ściwą sobie g rzecznością i uczynnością łaskaw ie 
m i p rzesłać raczy ła .

D  r  W. Dybowski.

S P R A W O Z D A N IA .

Lehrbuch der Pelro graph ie , przez d -ra  F e rd y 
n an d a  Z irk la . W ydanie  2-gie zupełn ie  p rz e ro 
bione. 3 tom y: I -  s tr . 845 , I I — str. 941,111  —  
str. 833 . L ipsk , 1 8 9 3 — 1894 .

M amy p rzed  sobą pracę  o lb rzym ią, napisaną 
z ogrom ną erudycyą i w ielką sum iennością. 
J e s tto  dzieło epokow e w praw dziw em  słow a tego 
znaczeniu. N iew iadom o, co w niem  bardzie j p o 
dziw iać należy, ba jeczną  pracow itosc au to ra , czy 
ta le n 1. P ro f. Z irkel je s t  tw ó rcą  petrog rafii d z i
siejszej; w r .  1873 w ydał on książkę  „O  w łasno
ściach m ikroskopow ych m inerałów  i s k a ł” , k tó ra  
do dziś dn ia  je s t  w swoim zak resie  p ra c ą  p o d sta 

wową. W  tem  dziele m ikroskop po raz  p ierw 
szy znalazł szerokie zastosow anie w badaniach 
petrograficznych. P ierw sze w ydanie „P odręcz
n ika  petrog rafii” wyszło w r .  1866 , kiedy Z irkel 
był jeszcze  profesorem  un iw ersy tetu  we Lwowie. 
Były to dw a średniej w ielkości tom y, k tó re  w wy
daniu obecnem przeistoczy ły  się w trz y  potężne 
foliały, odpowiednio do rozw oju  samej nauk i 
w ciągu trzydz ies tu  la t ostatn ich .

N ajw ażniejszą za le tą  dzieła je s t  bezw ątp ien ia  
zupełnie objektyw ne i rów nom ierne trak tow an ie  
przedm iotu . N ajbardziej je d n a k  im ponuje w niem 
dokładność i sum ienność, z ja k ą  zeb rana  je s t  l i te 
ra tu ra  fachowa. N iemówiąc ju ż  o p racach  zna
czenia ogólniejszego, au to r nie pom inął ani je d 
nego w ażniejszego artyku łu , ani jed n e j no ta tk i, 
zaw ierającej jak iekolw iek  dane faktyczne. N ie 
zostały  ty lko uw zględnione rzeczy, pisane w ję z y 
kach  dla au to ra  niedostępnych ( ja k  np. polski). 
O lbrzym i m ateryał naukow y, jak iego  dostarczyły 
lite ra tu ry : niem iecka, francuska, angielska, w ło
ska i in ., w prow adza jed n ak  au to r do swego p o d 
ręczn ika z rozw agą i krytycyzm em , zaw sze bez
stronnym . U kład dzieła je s t  zupełnie oryginalny 
i prosty; pom im o wielkiej objętości, łatw o się 
w niem oryentować. Zupełny b rak  rysunków  
tłum aczy się tem , że niepodobna było podnosić 
ceny i tak  ju ż  drogiego dzieła (53  m arki); ponie
waż jed n ak  napisanem  je s t  ono d la  specyalistów , 
b ra k  ten zatem  wobec innych ogrom nych za le t 
w yróżniających książkę, niknie p raw ie  zupełnie.

P rof. Z irkel prow adzi swój w ykład w tak i spo
sób, że n a  początku  każdego rozdziału  p rzy tacza  
przedew szystk iem  odnoszącą się doń lite ra tu rę ; 
w tekście nadzw yczaj um iejętn ie s*reszcza lub 
re fe ru je  w ażniejsze rozpraw y, łącząc je  logicznie 
w całość, k tó ra  daje należyte i odpow iadające 
stanow i w iedzy pojęcie o przedm iocie. P rócz 
tego przy  każdym  oddzielnym  fakcie lub  pom niej
szym  szczególe zaw sze j e s t  przytoczony  au to r 
i p raca , z k tó re j fa k t ten  lub  szczegół został po- 
czerpnięty. Jeże li zw rócim y uw agę na  objętość 
dzieła oraz na  to , że na każdej p raw ie stron icy  
znajdziem y cy ta t tak ich  k ilka  lub  naw et k ilk a 
naście, to  w tedy dopiero  w ytw orzyć zdołam y p o 
jęc ie  o ogrom ie pracy , ja k ą  au to r w łożył w swe 
dzieło J e s t ono owocem studyów  codziennych 
system atycznych, prow adzonych co najm niej 
w ciągu la t  2 5 . P ierw szorzędną m usi być li‘era- 
tu ra , posiadająca  tak ie  dzieła, dum nym  może być 
naró d , k tó ry  w ydaje tak ich  pracow ników .

Zwróćmy się jed n ak  do treśc i dzieła  prof. 
Z irk la . N iepodobna w spraw ozdaniu  pobieżnem  
wyłożyć całego je j bogactw a; m usim y się zatem  
7, konieczności ograniczyć do w ym ienienia z ty tu 
łów rozm aitych rozdziałów , zw racając p iln iejszą 
uw agę na te  ty lko z nich, k tó re  odznaczają  się 
bądź  oryginalnością, bądź też  szczególnem  zna
czeniem.

Tom I pośw ięcony je s t  p e trog rafii ogólnej, 
w k tó re j wyłożone są  przedew szystk iem  m etody 
badan ia  petrograficznego . M iędzy tem i ostat-
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niem i pierw sze zajm uje miejsce m etoda mikro- 
skopow o-optyczua, przedstaw iona bardzo  szcze
gółowo, chociaż bez zwykłych roz trząsa li teo re 
tycznych. Dalej n astępu ją  m etody oddzielania 
części składow ych skał, wreszcie sposoby badania 
m akro- i m ikrochem icznego. Z praw dziw em  
m istrzostw em  trak tow ane są rozdziały  o w łasno
ściach m ikroskopow ych minerałów  skalnych. W y 
k ład  o rozm aitych rodzajach  budow y skał czyli 
ich s tru k tu rach  odznacza się naw skroś samo- 
dzielnem  opracow aniem  i oryg inalną term ino
logią. To samo musim y powiedzieć o wys*ępo- 
w aniu skał w przyrodzie , o ich postaciach ze
w nętrznych, o zm ianach, jak im  skały  u legają  
pod wpływem rozm aitych czynników. R ozdział, 
poświęcony klasyfikacyi skał, zam yka część pierw 
szą dzieła, t. j .  p e trog rafią  ogólną. P ro f . Z irkel 
dzieli skały  na cz te ry  duże grupy : 1 ) skały  wy
buchow e, 2) łupk i krystaliczne, 3) skały osado
we, 4 ) skały okruchowe.

„P e trog rafia  sp ec ja ln a” , t .  j .  w łaściwa, zaczy
na  się p rzy  końcu tom u pierw szego, w k tórym  są 
wyłożone w łasności ogólne skał wybuchowych m a
sywnych. R ozdział ten  należy do najciekaw 
szych w całej książce; je3 t on opracow any na pod
staw ie badań  najnow szych i dla lite ra tu ry  geolo
gicznej podręcznikow ej stanowi naby tek  nadzw y
czaj cenny. Zwłaszcza rzecz o stosunkach che
micznych skał wybuchowych, o zjaw iskach, tow a
rzyszących ich krzepnięciu  i k rystalizacyi, je s t  
nader um iejętnem  zestaw ieniem  krytycznem , o d 
noszących się tu ta j teory j i poglądów . System a
ty k a  skał wybuchowych s łanowi zakończenie to 
m u pierw szego. N ajw ażniejszem i podstaw am i, 
na k tó rych  pro f. Z irkel op iera  swoję klasyfika- 
cyą, są: budow a skał wybuchowych, ich wiek 
geologiczny i skład m ineralogiczny, z pom inię
ciem t. zw. zasady genetycznej, k fórej trzym a 
się R osenbusch i in.

T om  drug i zaw iera bardzo szczegółowy, w y
czerpu jący  opis czterech szeregów  skał w ybucho
wych, a mianowicie g ran itu , syenitu , syenitu  eleo- 
litow ego i dyorytu. P rócz  w łasności ogólnych 
tych  skał, ich fizyografii m ikroskopow ej, sk ładu  
chem icznego i m ineralogicznego, podziału  na o d 
dzielne gatunki, mam y tu  jeszcze bardzo do
k ładn ie  zebrane w iadom ości o ich w ystępow aniu 
w przyrodzie  i rozpow szechnieniu, o szczegółach 
miejscowych każdego niem al znaczniejszego obna
żenia, a  tak że  o w zajem nym  wpływie skał w ybu
chowych i osadowych. W szędzie znajdujem y 
m nóstw o cy ta t i dokładne spisy bardzo licznych 
p rac , odnoszących się do przedm io tu .

Tom  trzeci, oprócz rów nie w yczerpującej cha
rak te ry s ty k i pozostałych trzech  szeregów  skał 
wybuchowych (skały felospatow o-nefelinowe i leu- 
cytow e, skały  nefelinowe i leucytow e bez feld- 
spatów , w reszcie augity ty , perydo ty ty  i t .  p .), 
obejm uje nadto  opis łupków  krystalicznych, skał 
osadowych (lód , sole chlorowcowe, węglany, sia r
czany i fosforany, skały  krzem ionkow e, rudy , 
węgle i in .) i w reszcie skał okruchowych, pom ię- I

dzy k tórem i au to r odróżnia cztery grupy: 1 ) kon
glom eraty, brekcye i tu fy  czyli m artw ice skał 
wybuchowych, 2 ) konglom eraty i brekcye po
w stałe z łupków  krystalicznych i skał osadowych, 
3) piaskowce, piaski i łupk i osadowe i 4) skały 
„łim m atyczne” (kaolin, glina, les, czarnoziem , 
m argiel).

P rzy  końcu tom u trzeciego dołączone są  do
datk i i sprostow ania, poczynione na podstaw ie 
badań, ja k ie  się ukazały  podczas d ru k u  p rz e 
ważnie dwu pierw szych tomów. Nie m ożna też 
pom inąć m ilczeniem  Ą dokładnego skorow idza, 
obejm ującego term iny użyte p rzez  au to ra  w tem  
kapitałnem  dziele.

J. M.

Słow nik  elektrotechniczny angielsko-francu- 
sko-niem iecki, przez  J . Sacka. O patrzył uw aga
mi i uzupełnił A. W ilke. L ipsk , u Leim era, 
str. 123.

B ujnie rozw ijający  się przem ysł e lek tro tech 
niczny zagran icą spraw ił, że nom enklatura od- 

; nośna w zrosła w tak im  stopniu , że okazała się 
po trzeba  zaprow adzenia  w niej pewnego ładu  
i stałości. W yrazem  tych dążeń je s t  pow yższa 
książeczka, zaw ierająca około 1 400  nazw , uży
wanych przez  elektrotechników  angielskich, fran 
cuskich i niem ieckich. Obok każdej nazw y zn a j
d u je  się tu  króciu tk ie  objaśnienie a raczej dobitny 
p rzek ład  znaczenia, tak  aby to  mogło ułatw ić na
rodow ościom  tym porozum ienie w spraw ach p rz e 
m ysłowo-handlowych.

W  tym  p rze to  w zględzie dziełko to  oddać mo
że p rzysługę  wogóle w szystkim , k tó rzy  posiłku ją  
się trzem a językam i wymienionemi. D la nas je d 
nak, k tó rzy  nie posiadam y dotąd  żadnej praw ie 
lite ra tu ry  e lek tro+echnicznej i la ta  całe nam yśla
my się nad  w ydaniem  tej lub owej książki z tego 
działu, wydawnictwo podobne 'na leżałoby  jeszcze 
uw ażać za przedw czesne.

S. St.

S p is  r o ś l ii  r za d k ic h

lub zupełnie dotąd nieobserwowanych w kraju,

zebranych  w okolicach W arszaw y  w r. 1894 

przez p. H. Cybulskiego.

W  roku  ubiegłym , rów nież ja k  la t p o p rzed 
nich, badałem  pod względem  florysfycznym  oko
lice W arszaw y, a celem  moich wycieczek było 
poszukiw anie roślin  rzad k ich , lub  dotychczas 
w k ra ju  nieobserw owanych.
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W  ro k u  ubiegłym  głów ną uw agę zw róciłem  na  
P rag ę , gdyż ta  m iejscow ość poprzednich  la t w zbo
gaciła  mój zielnik roślinam i dotychczas w k ra ju  
n ienapotykanem i. R óżnorodność bow iem  te re n u  
P rag i i w arunki miejscowe sp rzy ja ją  rozm nażan iu  
się n iek tórych  roślin , w innych okolicach W a rsz a 
wy n ienapotykanych.

B rzegiem  W isły  obok p a rk u  ciągną się długim  
pasem  gruzow iska i tu  napo tyka się rośliny , w ła 
ściwe ru inom  i pustkow iom , ja k : E rysim um  re- 
pandum , L epid ium  D rab a , Polygonum  arenarium  
i  wiele innych ro ś lin  pospolitszych . D alszą  oko
licę P ra g i pokryw a p iasek  lo tny, z tego  pow odu 
okolica ta , z w y jątk iem  n iek tó rych  m iejsc niz- 
kich, posiada  ch a rak te r s tep u  n ieurodzajnego, to  
też  n apo tyka  się tu  ro ś liny  z dalekiego w schodu 
i  po łudn ia  p rzez  koleje żelazne przyniesione , ja k  
E uclid ium  syriacum , C horispora tene lla  i wiele 
innych roślin  stepow ych, poprzedn ich  la t  p rzeze- 
mnie w spraw ozdaniach  podaw anych (W szech
św iat z r . 1 8 9 3  i 1 8 9 4 ) .

R ezu lta t tegorocznych  bad ań  flory okolic W ar
szawy poda ję  poniżej (w edług system u E ich lera).

Cyperaceae. 1) Carex montana L. R oślina 
ta  nieczęsto w k ra ju  b y ła  napo tykana (P rod. 
R osf.), w „F lo rze  p o lsk ie j” W agi niezam ieszczo- 
na. K w itnie bardzo  w cześnie, albow iem  w poło
wie kw ietn ia napo tykałem  okazy  zupełnie ro z 
kw itn ięte . R ośnie w m iejscach p iaszczystych  j 
w b lizkości kolei T erespolsk ie j i N adw iślańskiej 
na P rad ze  i Pelcow iźnie.

Polygonaceae. 2 )  Polygonum arenarium  
W. K . W e florach  Niem iec środkow ych i Szląz- 
k a  nie je s t  zam ieszczona (F ieck , G arcke, P o to - 
nie). R ośnie ty lko  w W ęgrzech. G alicyi w schod
niej, na  P odolu  i U kra in ie  (R otli, B esser). Z naj
dow ałem  j ą  w k ilk u  m iejscach na  gruzow iskach 
w b lizkości b rzeg u  W isły obok p a rk u  praskiego. 
P raw dopodobnie zo sta ła  p rzen iesioną  z G alicyi 
w schodniej p rzez  dopływ y Sanu na  b rzeg i W isły 
i niezaw odnie napo tkaęby  j ą  m ożna na  brzegach 
te j rzek i i w innych okolicach k ra ju ; kw itn ie od 
końca  w rześnia do lis to p ad a . P ie rw szy  raz 
w k ra ju  znaleziona.

3) R um ex domesticus Hartm. R ośnie p rz e 
ważnie w E u ro p ie  północnej; w N iem czech zn a j
dowany w n iek tórych  ty lko  m iejscow ościach. Zna
lazłem  k ilk a  okazów  w blizkości kolei T erespols. 
P rag a . P ierw szy  ra z  w k ra ju  znaleziony.

4 ) B um ex patientia L. P ochodzi z E u ropy  
południow ej. Z nalazłem  k ilk a  okazów  w b lizko
ści kolei T eresp . P rag a . P ierw szy  raz  w k ra ju  
znaleziony.

Chenopodiaceac. 5 ) Chenopodium album 
microphyllum Cosson et Germain. (M oże być, 
że je s tto  oddzielny  g a tu n ek  Garcke). R ośnie 
w m iejscach p iaszczystych . P rag a .

6 )  Atriplex laciniata Integra Maq. O d
m iana b ard zo  rzad k a , bowiem ty lko  we florze 
A ustry i N iższej je s t  p odana . (Beck v. M anna- 
g e tta ). R ośnie w m iejscach p iaszczystych . P rag a .

Dwie te  ostatn ie odm iany nie były zanotow ane 
w naszej florze.

Cruciferac. 7 ) Chorispora tenella DC. 
(Raphanus tenellus Pallas). R oślina w schod
nio-europejska i azyatycka. M ołdawia je s t  k ra ń 
cem zachodnim  zasięgu. G ranica północna za
sięgu przechodzi z M ołdawii p rzez  B essarab ią  na 
Podole, s tam tąd  na U krainę, następnie p rzez  g u 
bernie charkow ską, w oroneską do Syzrania nad 
W ołgą, a  p rzekroczyw szy U ral, wchodzi w stepy  
K irgiskie. G ranica południow a zasięgu przecho
dzi brzegam i m orza C zarnego, k ie ru je  się do 
K rym u i na K aukaz, stąd  do środkowej Azyi się 
dostaje. („Z asięgi roślin  krzyżow ych” p rzez  K. 
E apczyńskiego, tom  X Pam . F izyogr.). Z nalaz
łem  k ilkadziesią t okazów  w blizkości p lan tu  k o 
lei T eresp . P raga . P ierw szy raz  w k ra ju  zna
lezione.

8 ) Alyssum montanum L. R oślina w k ra ju  
nieczęsto napo tykana (P rod . R ost.) . Znalazłem  
j ą  na p iasku  pom ieszanym  z w apnem . Pelco- 
wizna.

9) Erysim um  repandum L. R oślina p rz e 
ważnie po łudniow o-europejska i azyatycka, napo
tykana na  stepach, ru inach  i m urach. U  nas 
w k ra ju  bardzo  rzadka , ra z  bowiem ty lko  p rzed  
la ty  w okolicy B uska znalezioną została  (P rod. 
R ost.). N apotkałem  j ą  na gruzow iskach w bliz
kości b rzegu  W isły obok p a rk u  praskiego.

{Dok. nast.).

SEKCYA CHEMICZNA.

Posiedzenie 2-gie w r . 1896 Sekcyi chemicznej 
odbyło się dnia 25  styczn ia  w gm achu M uzeum  
przem ysłu  i rolnictw a.

P ro toku ł posiedzenia poprzedniego został o d 
czytany i p rzy ję ty .

D -r Zofia Jo teyko odczytała rzecz „O chlebie” . 
Rzecz ta  w całości by ła  ogłoszona drukiem  
w n rach  5 i 6 p ism a niniejszego.

D rug i num er po rząd k u  dziennego w ypełnił 
p . L ep p e rt dem onstracyą przyrządów  la b o ra to 
ryjnych P okazał on lam pkę B unsena u lepszoną 
p rzez  p. B eren ta  z W arszaw y, lam pkę B unsena 
z lejkow em  rozszerzeniem  dla dopływ u pow ietrza, 
piecyk H em pla, szkło jen a jsk ie , parow nice n ik lo 
we, le jk i do analiz, k rążk i filtrow e W itta , le jk i 
porcelanow e z k rążkam i W itta , p ipe tę  do filtro 
w ania, le jk i do filtrow ania z pokryw kam i do p ły 
nów lo tnych, chłodnice k u lis 1 e, kolbę A nschiitza 
do oddzielania ciał sublim ujących od ciał d e s ty 
lu jących pod  zm niejszonem  ciśnieniem , w spom 
niał o labora to ry jnych  em ulsorach i separa to rach , 
o m otorach o ciepłem pow ietrzu  i m otorach  elek-
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trycznych, stosow anych do poruszan ia  p rz y rz ą 
dów autom atycznych w pracow niach. W  dysku- 
syi nad  tym  przedm iotem  p. Znatow icz p rz y to 
czył k ilka  swoich spostrzeżeń  nad szkłem  jen a j-  
skiem: P iln ik , albo nóż z tw ardej sta li trudn ie j
ry su je  szkło jen a jsk ie  od zw yczajnego, a w ęgie
lek  rozżarzony  nie wywołuje równego pęknięcia 
w m iejscu  naciętem , ja k  to  dzieje się ze szkłem  
czeskiem . W  ogniu zachow uje się też  inaczej, 
wydmuchiwać się daje doskonale, choć z trudem , 
m ięknie łatw iej niż szkło czeskie, nie m atu je  się, 
ale jeże li pozostaje  w ogniu czas d łuższy to  się 
em aliuje. N aczynia niklowe p  Znatow icz uważa 
za n ieprak tyczne w pracow ni, bo p rędko  cze r
n ieją, u tlen ia ją  się. Do szybkiego filtrow ania 
osadów gruboziarn istych  p. Znatow icz poleca 
stożek  platynow y bez filtra  bibułowego. P . Z a
to rsk i opisał łatw e urządzenie  lam py B unsena 
o w ielkim  płom ieniu.

P . W . B iernacki opisał następnie  swoje do
św iadczenia nad  prom ieniam i katodalnem i. J e 
żeli napięc ie w yładow ania elektrycznego w rurce 
C rookesa pow iększym y, to oprócz prom ieni k a to 
dalnych w ystępu ją  prom ienie R ontgena, wycho
dzące poza szkło ru rk i i tem  się w łaśnie różniące 
od prom ieni katodalnych . P rom ienie te  da ją  
obrazy cieniów na kliszy  fotograficznej lub wy
w ołują fluorescencyą i tą  d rogą daje  się dowieść 
ich obecność. P rom ienie te  nie p rzechodzą przez 
szkło  g rube , a szkła barw ne w strzym ują  je  w n a 
stępu jącym  porządku : najm niej szkło bezbarw ne, 
następn ie  szkło  pom arańczow e, mleczne, ja sn o 
niebieskie, ciem no-niebieskie, fioletowe, zielone, 
k tó re  absorbu je  te  prom ienie najlep iej. Zatem  
szkło  te j barw y, ja k ą  fluoryzu je  pod wpływem 
prom ieni katodalnych , n ie przepuszcza prom ieni 
ka todalnych . P ro f. B iernacki m niem a, że p ro 
m ienie R ontgena są  to  prom ienie w ysyłane przez 
szkło pod  wpływem prom ieni katodalnych. P ro  
m ieni R ontgena nie p rzepuszcza  sp a t is landzki, 
szkło , m osiądz, a p rzepuszcza  drzew o, sm oła, 
te k tu ra , stan io l i t .  p . P . B iernacki dem onstro
wał fo tografią i negatyw y ręk i lu dzk ie j, u d a  ża
by, szablonów  m etalow ych i innych, o trzym ane 
przez  siebie w W arszaw ie, a także  pokazał fo to
grafie, nadesłane  do redakcy i W szechśw iata 
z W iednia.

N a tem  posiedzenie zostało  ukończone.

Posiedzenie 4-te K om isyi teo ry i ogrodnictw a 
i n au k  przyrodniczych pomocniczych odbyło 
się dnia 20  lu tego 1896  roku  o godzinie 
8 -ej w ieczorem .

1. P ro toku ł posiedzenia poprzedniego został 
odczytany i p rzy ję ty .

2. P . A. Ś lósarski mówił „O życiu utajonem  
ziarn  roślinnych” .

Po w stępie ogólnym przedstaw ił treściw ie r e 
zu lta ty  dośw iadczeń Yan T ieghem a i B onuiera 
nad zachowaniem się nasion, trzym anych  pewien 
dość długi czas na wolnem pow ietrzu , w po 
w ietrzu  zam kniętem  i w dw utlenku węgla. D a
lej mówił o w ynikach dośw iadczeń R. P ic te ta  
nad wpływem kró tko  działającej bardzo  nizkiej 
tem pera tu ry , bo — 100° C (poniżej zera), na k ie ł
kowanie nasion. N astępnie streścił dośw iadcze
nia C. de Candollea nad wpływem nizkich tem pe
ra tu r, około — 40° C (niżej zera), działających 
przez dłuższy p rzeciąg  czasu, bo blizko trzech  
miesięcy, na pom yślność kiełkow ania. N adto m ó
wił o wynikach dośw iadczeń tegoż au to ra  nad 
nasionam i, trzym anem i w przestrzen i pozbawionej 
pow ietrza. W  końcu zaś przytoczył k ilka  p rzy 
kładów  w schodzenia nasion zasuszonych w z iel
nikach i spoczyw ających tam  przez  k ilkadziesiąt 
la t, ja k  rów nież wspom niał o k iełkow aniu nasion, 
k tóre pozostaw ały  dłuższy czas dość głęboko 
w ziemi.

K om unikat p . Ślósarskiego wywołał dyskusyą, 
w k tó re j p rzyjm ow ali udział p ro f. H oyer, d-r J .  
W ojciechow ski, p . H. C ybulski i p relegent.

W ykład  szczegółowy p. Ś lósarskiego będzie 
drukow any w jednym  z przyszłych  n-rów  W szech
świata.

N a tem  posiedzenie zostało ukończone.

R O Z M A I T O Ś C I .

—  Pow ietrze  zdatne do oddychania. F ra n k  
Clowes zam ieścił w „Chem ical N ew s” rezu lta ty  
pracy swej nad  przydatnem  do oddychania p o 
w ietrzem , k tó re  dow odzą jask raw o , że byliśm y 
do tąd  nadto  surow i p rzy  ocenie tego najw ażniej
szego pokarm u ludzkiego. Zw ykła świeca lub  
lam pa p rzes ta je  palić się w pow ietrzu , zaw iera- 
jącem  jeszcze  1 6 ,5 °/0 tlen u  (uprzednio  zaw ierało 
ono 2 3°/0). P łom ień zaś gazowy gaśnie dopiero 
w pow ietrzu o zaw artości 11,3 °/0 tlenu . R ezu l- 
ta ty  te  o trzym ane zostały  dwiema drogam i. 
W  jednym  przypadku  Clowes rob ił odpow iednie 
m ieszaniny gazów  i w tych prow adził próby  p a 
lenia się, za  drugim  zaś razem  pozw alał świecić 
aż do zgaszenia rozm aitym  źródłom  św iatła w n a 
czyniach zam kniętych u dołu  p rzy  pomocy rtęc i 
i określał następnie dopiero  w pow ietrzu  pozosta
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łem  zaw ar'o ść  procentową, tlen u . W ydychane 
przez organizm  ludzk i pow ietrze  zaw iera p rze 
ciętnie 1 5 ,9 %  tlenu; jed n ak że  może ono być 
bez szkody je szcze  k ilkak ro tn ie  w ciągnięte do 
p łuc naszych, je że li n a tu ra ln ie ,n ie  je s t  zm ieszane 
z jakiem ikolw iek  tru jącem i gazsin i. Clowes 
okreś la  granicę szkodliw ości pow ie trza  dopiero  
w tedy, k iedy pozostało  w niem  1 0 °/o tlenu . 
A za+em pow ietrze, w k tó rem  św ieca gaśnie, nie 
je s t  jeszcze  d la  nas szkodliw em . D opiero  sta je  
się ono zabójczem , skoro płom ień gazow y p rz e 
sta je  w nim świecić.

F .F .

—  Gaz natura lny. W  n-rze 51 z 1\  p . pism a 
naszego donosiliśm y, że w pob liży  Ohio w A m e
ryce odkry to  źródło  gazu  na tu ra lnego , k tó ry  j e d 
nakże w ydostaw ał się pod  ta k  silnem  ciśnieniem, 
że m usiano zap rzes tać  p row adzenia  ro b ó t d a l
szych. O becnie dopiero , po zastosow aniu  odpo
w iedniego system u rob ó t, udało  się zużytkow ać 
źród ło  to  w tak i sposób, że gaz, w ydobywany zeń

pędzi m aszyny w iertnicze na tem że tery toryum  
i służy do w yciągania gazu  natu ra lnego  z d ru 
giego szachtu . Gaz z pierw szego szachtu  d o 
s ta je  się p rzez  ru rę  do maszyn; jednakże  w celu 
zm niejszenia szkodliw ego wpływ u gazu, k tó ry  
w skutek  ekspansyi w m aszynach znacznie się 
oziębia, gaz ten p rzed  w ejściem  do m aszyn zo 
staje  ogrzany. Ciekawy je s t  sposób ogrzew ania, 
zastosow any w tym w ypadku. Pod ru rą  główną 
ciągnie się na długości 30 stóp ru ra  węższa, przez 
k tó rą  p rzepływ a tenże gaz natu ra lny . W  ru rze  
tej zn a jd u ją  się otw ory. G az, wypływający 
z otworów ru ry  węższej zo staje  zapalony i w tak i 
sposób ogrzew a ru rę  główną. Gaz, wychodzący 
z m aszyn po w ykonaniu w nich p racy , użyty 
znów zostaje do ośw ietlania podczas robót 
nocnych.

(Scientific A m erican).

F. F.

B u l e t y n  m e t e o r o l o g i c z n y
za tydzień od 19 do 25 lutego 1896 r.

(ze spostrzeżeń na stacy i meteorologicznej przy  Muzeam Przem ysłu i Rolnictw a w  W arszaw ie).

O/•HN

B arom etr 
700 mm -)- T em peratura w st. C.

u"03 Kierunek wiatru
1
i Szybkość w metrach 

na sekundę

Suma
opadu

U w a g i
a 7 r. 1 p. 9 w. 1 7 r . i 1 p . | 9 w. |Najw. Najn. £

19 S. 09,7 ^9.4 6 1,4 —  6,6 — 3 , 3 — 5,2 — 0,8 — 6,6 84 NW3,NE3,NE5 ‘

. . .

20 c . 63,3 64,3 63,6 — 6 ,4 —4 ,2|—3,7 i -3 ,2  i —6,0 84 Eł ,En ,E10 /
21 P 64,7 63,7 62,0 — 5 ,^ — 2,8 — 3,7 — 1,2 j -.6 ,5 75 E 12.E9,E2 — / wieczorem  fe
22 S. 62,2 63.1 t> >,5 — 4,7 - 4 ,7 j - 6 ,3  !—2,6 —6,4 83 E 7,F.o,E9 0,2 a drobny cały dzień
23 N. 6 *1,7 65,7 66 3 — 10,1 — 5 , 9 — 7,0 —5,0 — lo ,l 82 E>,NE*,E<* 0,0 / w  ciągu dnia, -Jg- drobny
24 p. 67,ó 67,8 67,8 — 8,8 —6,2 —7,6 —5,o j —9,6 85 K5,K9,E4 0,0 dr6bny zrana; wiecz. 6
2 1 W. 65,7 63,9 6 1,9 — 8,8 —3,41—6,0 — 3,1 — 9,7

! 1 i !
67 E 9,E'J0,E I? , /  cały dzień

Średnia 64.1 —5,7 80 0,2

T R E Ś ć .  P rom ienie R on tgena, p rzez  S. K .— C złow iek-zbrodniarz. III; p rzez  d -ra  M. F la u m a .—  
Z R iyiery. O gród w L a  M ortola; p rzez  E dw arda  S frasburgera . T łum . Z. S. (dokończenie).—  
K orespondencya W szechśw iata .— S praw o zd an ia .— Spis ro ś lin  rzadkich  lub  zupełn ie  do tąd  n ieobserw o
wanych w k ra ju , zebranych  w okolicach W arszaw y w r. 189 4 przez p. H. C ybulskiego.— Sekcya che

m iczna.— T ow arzystw o O grodnicze. — R ozm aitości.— B uletyn  m eteorologiczny.

W ydaw ca A. Ślósarski. Redaktor Br. Znatowicz.

3 o3B0jeno  IJeH3ypoio. Bapmana, 16 $eB paja  1896 r, Warszawa. Druk E m ila Skiwskiego.
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WSZECHŚWIAT.
TYGODNIK POPULARNY

POŚWIĘCONY NAUKOM PRZYRODNICZYM.

Z doświadczeń G. Bonniera.

W  num erze 52 W szechświata z r. 1895 
wydrukowany był arty k u ł „O zmianach, 
jakim  ulegają, rośliny, przeniesione z nizin 
na znaczne wysokości”. Zmiany te najle

piej uw ydatniają rysunki tych samych ga
tunków roślin równinowych i górskich 
obok siebie zestawione. Szczególniej wi- 
docznemi są zmiany w trzech gatun

Fig . 1 . H elianthem um  vulgare. F ig . 2. B upleurum  faleatum .



W SZ EC H ŚW IA T .

kach, w yobrażonych na naszych rysunkach, 
a mianowicie:

F ig . 1. Posłonek zwyczajny (H elian- 
them um  vulgare).

P —jedna połowa rośliny rosnącej na 
równinach (2/3 wielkości naturalnej).

M '—druga połowa tej samej rośliny, w y
hodowana na wysokości 2400 m  (2/3 w ielk. 
naturalnej). -

F ig. 2. P rzew iertn ik  sierpow aty (B u- 
pleurum  falcatum ).

P —jed n a  połowa rośliny, rosnącej na 
rów ninach (2/3 wielk. nat.).

M —druga połowa tej samej rośliny, w y
hodowanej w okolicy alpejskiej (2A wielk. 
naturalnej).

Fig. 3. B ulw a (H elian thus tuberosus).
P —połowa rośliny hodowanej na rów 

ninach.
M '—druga połowa wyhodowana w okoli

cy alpejskiej.

'’ig . 3. H elian thus tuberosus.

N a fig. 1— posłonek (H elianthem um  vul- 
gare)—łatw o zauważyć, że okaz hodow any 
w górach posiada bardzo rozwiniętą część 
podziem ną czyli korzeń, łodygę skróconą, 
liście umieszczone tylko przy  podstawie, 
m niejsze, omszone silnie, darniow ate, zbite, 
ja k b y  spłaszczone przy ziemi.

N a fig. 2 w ystępują jeszcze w ybitniejsze 
różnice u p rzew iertn ika sierpow atego (Bu- 
plerum  falcatum ); kw iaty  są. większe, uło
żone w kw iatostan , przypom inający w y
łącznie górskie gatunki Bupleruin. Łodyga 
pojedyncza i ulistniona ty lko u dołu,— 
liście tylko mięsiste.

Bulwa (H elian thus tuberosus), fig. 3, 
roślina zmieniła się nadzw yczajnie, łodyga 
znikła, na ziemi rozłożyła się reszta w iel
kich liści, silnie omszonych.

Objawy astronomiczne
w marcu.

M erkury w początkach miesiąca wscho
dzi o godz. 5 m. 40, na godzinę zatem przed 
wschodem słońca; dnia 5 jest w najwięk- 
szem wydłużeniu zachodniem ,dnia 12 w po
łączeniu z księżycem, dnia 13 w punkcie 
odsłonecznym swej drogi. W  końcu mie
siąca wschodzi o godz. 5 m. 25, ju ż  na k ró t
ko tylko przed wschodem słońca. W enus 
świeci również w godzinach rannych; d. 1 
wschodzi o godz. 5 m. 30, na godzinę prze
szło przed wschodem słońca, dnia 30 o go
dzinie 5 i przez krótki już tylko przeciąg 
czasu je s t widzialna; dnia 11 je s t w połą
czeniu z księżycem. M ars wschodzi wcześ
niej niż W enera. dnia 1 o godz. 5 min. 10 
rano, w końcu miesiąca o godz. 4 min. 10; 
z księżycem je s t w połączeniu d. 10. J o 
wisz, w gwiazdozbiorze Bliźniąt, świeci 
w początkach miesiąca jeszcze przez noc 
całą prawie, zachodzi bowiem dopiero
0 godz. 5 min. 20 rano, w końcu zaś mie
siąca ju ż  ojgodz. 3 min. 15; dnia 24 jest 
w połączeniu z księżycem. Saturn  wscho
dzi wieczorem, dnia 1 o godz. 11 min. 40, 
w końcu miesiąca około godziny 10; z a 
chodzi dopiero po wschodzie słońca; 
w połączeniu z księżycem jest dnia 4
1 d. 31.

D ruga kw adra księżyca przypada d. 6, 
nów d. 14, pierwrsza kw adra d. 22, pełnia 
dnia 29.

Pogodne wieczory marcowe, od blasku 
księżyca wolne, sprzyjać mogą obserwa- 
cyom światła zwierzyńcowego czyli zodya- 
kalnego, które teraz ukazuje się nad pozio
mem zachodnim. W  szerokościach naszych 
jasna ta smuga nie jest wprawdzie tak  do 
brze widzialną, ja k  w okolicach zw rotniko
wych, niekiedy jednak  dorównyw a blas
kiem mniej świetnym częściom drogi 
m lecznej.

Słońce przesuwa się przez gwiazdozbiór 
Ryb, a dnia 20 w stępuje w znak Barana, 
znacząc tem początek wiosny. D nia tego 
dzienną swą drogę na sklepieniu niebies- 
kiem przebiega po równiku, a dzień na ca
łej ziemi równy je s t nocy.
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Drobne -Wiadomoóci.

—  Zależność ogonów komet od ich jasności.
Z zestawienia znacznej liczby obserw owa
nych dotąd  kom et wnosi p. Holeczek, że 
z blasku kom ety wnieść się daje o długości 
ogona, jaki ona rozwinąć może. Jeżeli, 
mianowicie, jasność danej komety zreduku
jem y do takiej odległości od słońca, w ja 
kiej od niego przypada ziemia, a kometa 
w tedy okaże się gwiazdą 6-ej albo niższej 
wielkości, to wnosić można, że gwiazda ta  
nie rozw inie zgoła ogona, albo też tak  sła
by, że d la oka nieuzbrojonego będzie nie- 
dostrzeżony. Kom ety, natom iast, które 
po opowiedzianem zredukow aniu m ają 
wielkość gwiazd 4 stopnia, lub są jeszcze 
jaśniejsze, otrzym ują ogon w idzialny okiem 
nieuzbrojonem , a k tóry  je s t tem większy, 
im m niejszą je s t odległość przy słoneczna 
komety. Na granicy między 4 a 5 stop
niem wielkości przypada kres komet, roz
wijających ogon wybitnej długości. U w agi 
te wszakże nie stosują się do komet, które 
w przysłonecznym  punkcie swej drogi są 
w zbyt znacznej od słońca odległości.

S. K.

—  W ycieczka astronom iczna. D nia 9 sierp
nia r. b. p rzypada zaćmienie słońca całko
wite, w idzialne w podbiegunowych okoli
cach północnych. Z tego powodu pewne 
tow arzystw o angielskie zamierza wysłać 
okręt do Yaddoe w Laponii, by zawieźć 
tam  turystów , pragnących obserwować to 
zjaw isko, a zwłaszcza zobaczyć koronę do
koła słońca, k tóra jedynie podczas zaćmie
nia całkowitego oczom się naszym ukazuje. 
O baw a chm ur, k tó re  w chwili zaćmienia 
zakryć m ogą tarczę słoneczną, pow strzym a 
może wielu ochotników od tak  dalekiej 
podróży, natom iast jednak  nastręcza się 
przy tem  dogodna sposobność zwiedzenia 
mało znanych miejscowości północnych, 
praw dopodobnie więc uczestników nie z a 
braknie. O kręt wypłynąć ma 24 lipca, 
wrócić zaś 17 sierpnia.

T  R.

—  Środek przeciw  przym rozkom  wiosennym.
Pism o meteorologiczne „M onthly W eather 
Review ” podało niedawno wiadomość o róż
nych sposobach ochrony młodych pędów 
roślinnych od tak  dla nich groźnych przy
mrozków, występujących często w kw ietniu 
maju. O ddaw na już znanym  środkiem

je s t tworzenie sztucznych chm ur przez spa
lenie znacznej ilości traw  i w ogólności 
m ateryałów, wywiązujących dym obfity. 
Gdy pow ietrze je s t spokojne, sposób ten 
może być korzystny, dym bowiem działa 
tu  jak  chmury istotne, tworząc przegrodę, 
chroniącą rośliny od nadm iernego prom ie
niowania, które właśnie je s t przyczyną 
tych spóźnionych przymrozków. Inny  na
tom iast sposób ochronny, podany przez 
wspomniane pismo, je s t mniej znany, a z a 
sługuje na uwagę stąd zwłaszcza, że nie 
jes t od prądów atmosferycznych zależny; 
środek ten polega na obfitem skrapianiu 
wodą plantacyj przymrozkiem  zagrożonych. 
W oda, mianowicie, z powodu znacznej swej 
ciepłojemności stygnie powolniej daleko, 
aniżeli ciała stałe, ląd w szczególności, 
stąd też rozległe zbiorniki wody łagodzą 
silne przeskoki tem peratury, stanowiące 
właściwość klim atu lądowego; gdy więc 
rośliny skrapiam y wodą, chronimy je  od 
szybkiej u tra ty  ciepła, co zatem działa tak, 
jakbyśm y je  ogrzew ali. P rzytem  w yw ią
zuje się łatw o para wodna, k tóra ze swej 
strony tworzy przegrodę, chroniącą g ru n t 
od promieniowania. Pow ietrze suche je s t 
daleko silniej przecieplające, aniżeli wil
gotne, a przy zupełnym  braku pary wodnej 
w powietrzu, promienie wysyłane w nocy 
przez stygnącą powierzchnię ziemi prze
dzierałyby się nader łatw o przez atmosferę, 
a tem peratura każdej nocy opadałaby tak  
nizko, że roślinność nie m ogłaby się zgoła 
utrzymać. Z tych więc względów, ilekroć 
podczas wiosny obawiać się można p rzy
mrozków, pożytecznem będzie silne sk ra 
planie wodą pól, k tóre ochrony Wymagają. 
W ielu zresztą rolników  po obu stronach 
A tlan tyku  środek ten wypróbowało i p rzy
toczyć można liczne przykłady dobroczyn
nego wpływu takiej kąpieli; rośliny zlane 
wodą ocałone zostały od zabójczego działa
nia zimna, gdy sąsiadujące z niemi rośliny, 
tegoż samego gatunku i tegoż samego wie
ku, ale nieskropione, wym arły skutkiem  
przym rozków.

S. K .

—  W ytępienie baw ołów  am erykańskich. Ja k
doszczętną je s t zagłada tak  licznych jeszcze 
niedawno bawołów w Stanach Zjednoczo
nych, świadczy cena skór tych zwierząt. 
T rudno jes t obecnie skórę bawolą w do
brym  stanie nabyć za 300 dolarów, gdy 
w r. 1870 cena jej handlowa nie dochodziła 
naw et dolara.

rj T± . 11.
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OGŁOSZENI -A_-

PAMIĘTNIK FIZYOCRAFICZNY
Tom  XIII za rok 1893,

zaw iera następujące rozpraw y: O bserw acje  m eteorologiczne za rok 1892. — Spostrze
żenia fenologiczne za rok 1892. — J . Trejdosiewicza, O bjaśnienia do m apy geologicznej 
gub. Lubelskiej. — K . Koziorowskiego, Rudy żelazne ze wschodniego okręgu g ó rn i
czego. — J . Paczoskiego, P rzyczynki do znajomości flory krajow ej. — K . D r y m m e r a ,  
Spraw ozdanie z wycieczki botanicznej w okolicach K oła i Sompolna. — B. Eichlera, Ma- 
teryały  do flory wodorostów z okolic Międzyrzeca. — W. M. Kozłowskiego, Przyczynek 
do flory wodorostów z okolic W arszaw y. — A. M ochlińskiej, Rośliny zebrane w gub.

W ołyńskiej. — J .  E ism onda, S tudya nad pierw otniakam i z okolic W arszaw y. 
Tom X I I  za rok 1 8 9 4  znajduje się pod prasą i wyjdzie w początku r. 1896. 
P reniim eratę w ilości rb. 5, a z przesyłką 5 rb. 50 kop. można nadsyłać pod adresem 

W ydaw nictw a P am iętn ika Fizyograficznego, K rak owskie Przedmieście. 66.

y  s z e d ł  z  p o c i  p r a s y

ERAZMA MAJEWSKIEGO

Słownik nazwisk zoologicznych i botanicznych
POLSKICH.

Tom I  (polsko-laciński), in 4-o, str. L X IV + 5 4 6 , na papierze welinowym.

Cena rb. lO kop. 50 .
Do nabycia we w szystkich księgarniach.

G ł ó w n y  s k ł a d :  E .  ^A Z ende i  S - k a  w  W a r s z a w i e .  

HCTstiMce i w ^ r c b o w a n - i u
poświęcony dw utyg. „P R Z E G L Ą D  PE D A G O G IC Z N Y ”, zawiera:

1) A rty k u ły  z hygieny, psychologii, P oradn ik  wychowawczy.
2) Ogródek dziecięcy, gry, pogadanki, zajęcia dla m ałych dzieci.
3) m etodyczny kurs nauk-, plan, podręcznniki i wskazówki do wykładu 

przedm iotów  w nauczaniu domowem.

KURS SAMOKSZTAŁCENIA
dla dorosłych, ułożony przez P . Chmielowskiego, W ł. Dawida, S. D icksteina, M. Flaum a, 
Z. H erynga, C. Je llen tę , T . K orzona, A . A. Kryńskiego, L. Krzywickiego, W ł. M. K oz
łowskiego, W. Nałkowskiego, i W ł. Połkotyckiego. — W  r. 1895 wyszły: K L A S Y F I- 
K A C Y A  N A U K , A N T R O P O L O G IA  i E S T E T Y K A . W  r. 1896 drukow ać się będą: 

J Fizyka, Biologia, Psychologia i Filozofia •
Cena „Frzegl. Pedagog.1' kw artaln ie  rs. 1,50, z przesyłką rs. 1,75. 
________________AD R ES: W arszaw a, Złota 26 .________________________

W yszła z druku i je s t  do nabycia we wszystkich księgarniach:

ARYTMETYKA W ZADANIACH
przez S. Dicksteina.

Część I I I .  S tosunek. Proporcyonalność. K w adraty. Sześciany. Zadania różne. 8-ka mała, 
str. 2 4 9. Cena egzem plarza w kartonie kop. 80.

^oaBojicHO IJeHBypoio. BapmaBa, 16 ęteupajia 1896 r. W arszawa. D ruk Em ila Skiwskiego.


